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Chcielibyśmy naszymi wierszami dotrzeć do Was, kole-
dzy-żołnierze, gdziekolwiek jesteście. Zarówno tu, obok nas,
b podziemiach Polski, jak i tam, daleko, poza górami, mo-
rzami i frontami. Do każdego s (Was, czy Was Itry je wy-
tarty płaszcz czy dumny mundur. A także do każdego na
duchowych prawach polskiego żołnierza: do Was wygnańcy,
wywiezieni na roboty do Niemiec, tułacze po Syberii i Ka-
zachstanie, dziś rozpędzeni na cztery strony świata, od fn-
dyj po ziemie Afryki i Ameryki. ^Chcielibyśmy dotrzeć do

'Was, lecz będziemy także sowicie .szczęśliwi, jeśli dotrzemy
'choćby do Ciebie, jednego Ciebie, kolego-żołnierzu i z Tobą
zwiążemy się mocniej braterstwem polskiej doli i polskiej
krwi.

Niesiemy Warn — nie po raz pierwszy >— w tych wier-
szach nasze myśli, tęsknoty i sny. Także echo przeżyć, które
na:n, tutaj, przypadły w udziale w sposób, nawet na tle po-
Kjszechnej walki i powszechnej martyrologii, jedyny. Błąka
się więc echo historycznej kapitulacji wrześniowej, odzywa
bolesny głos porozumień i nieporozumień z duszą rosyjską;
wieje tędy wi^tr od Kazachstanu i snują się dymy naszych
domowych pożarów. I inne rzeczy, które już zn-acie na pa-
mięć: i stosy pożerane ogniem w Oświęcimiu czy Majdanku
i rozstrzeliwanie zakładników w przymusowej asyście prze-
chodniów i szubienice na ulicach -i masowe mordy Żydów.

I jeszcze jedno. Wierzcie: nie uzurpujemy sobie imienia
żołnierza. Swój obowiązek poety-żolnierza, jak go niegdyś
•pełnili jedni i drudzy legioniści — i my dziś pełnimy w Poł-
'sce Podziemnej. Naszą bronią — poetyckie słowo. Z nim ••—
poprzez tajnię zakonspirowanej drukarni — idziemy do Was
bezimienną lawą, jak oddział żołnierzy. Jak Was i nas trafia
śmierć. I na naszej placówce dwóch z >pośród nas poległo
polską śmiercią żołnierza; jeden'w Oświęcimiu, drugi w wię-
zieniu. Dajemy Warn tutaj, w tym maleńkim zbiorku także
i ich wiersze. Przyjmijcie ten dar zmarłych pacierzem żoł-
nierskiej piosenki: niech śnią w grobie o Polsce wolnej i wiel-
kiej; i dar nasz, walczących dotąd, przyjmijcie łaskawym
sercem. Obyśmy kiedyś, gdy wszyscy odpoczniemy w cieniu
zwycięskich sztandarów, powiedzieć sobie mogli, że się Warn
przydały te wiersze, ten nasz Śpiew Wojny, w czasach żoł-
nierskiego trudu.


